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K onszachty.
Kraków, 24 października.

W  najgłębszej tajem nicy przed ludnością  
dokonyw a się  „dem okratyzacya* kraju. Tak  
p raw ica , jak  lew ica sejm ow a p iln ie prze­
strzegają, żeb y  s ię  kraj n ie dow iedział, jak  
bardzo g o  „dem okratyzują"... Jestto  rzecz  
n iesłych an a , żeb y  spraw ę tak w ażną, tak  
bezpośrednio obchodzącą najszersze w ar­
stw y  ob yw ateli —  za ła tw ia ły  kliczki po­
se lsk ie  potajem nie, n ie inform ując naw et  
sw oich  stronnictw  w  kraju, pozostaw iając  
o g ó ł w  zupełnej n ieśw iadom ości, czego żą­
dają, od czego  odstępują, na co się  godzą. 
Idzie im  w idać o to, żeb y  um knąć w sze l­
kiej krytyki, zaskoczyć kraj n iespodzianie  
faktem  dokonanym , g d y  już na w szelk ie  
zm iany będzie zapóźno, i „uszczęśliw ić"  
lud  bez jego  w iedzy  i w brew  jego  w oli. 
Że tak czyn ią  stańczycy , to naturalne, ale  
że  taksam o postępują dem okraci, to już  
jest., czysto  galicyjsk ie ...

Tak w ięc  n ie  przesiąkają do w iadom ości 
publicznej żadne konkretne w ieśc i o robią  
cym  się  w e L w ow ie „kom prom isie". D o­
n ió sł w praw dzie „Czas" n iedzielny  w  d e­
p eszy  sw ego  korespondenta ze  Lw ow a, i 
to  tłustym  drukiem :

„Porozum ienie m iędzy stronnictw am i po 
stąp iło  znacznie naprzód".

A  w ięc co z petryfikacyą  ? Co z kuryą  
proletaryacką ?

O tem  ani słow 'a; natom iast zaraz w  
następnem  zdaniu w yjaśn ia  korespondent 
„Czasu", w  jakim  kierunku ow o porozu­
m ienie postąpiło  znaczn ie n a p rzó d :

„Dowiaduję się , że podniesiono myśl, aby 
przyznać g ł o p  w i r y l n y  rektorowi Akade 
mii w e t e r y n a r y i  we Lwowie, a także 
dyrektorowi s t u d y u m  r o l n i c z e g o  w  
Krakowie i dyrektorowi A k a d e m i i  r o l n i ­
c z e j  w Dublanach".

A  w ięc jeszcze  trzech w ir y lis tó w !
Ludność w ykluczona od autonom ii chce

reprezentacyi v  s e jm ie  o tem  ani słow a,
natom iast stw hrza s ię  jeszcze  trzech w iry­
listów , przez n ikogo n ie  w ybranych , i to  
agraryuszów , (jak g d y b y  jeszcze  za m ało  
b y ło  agraryuszów  w  sejm ie g a lic y jsk im ! 
To ma b yć  „Reformą w y b o rczą " !!

W praw dzie przenikają do w iadom ości 
opinii publicznej doniesien ia , że  podobno  
m yśl „petryfibaayi" już porzucono, że  to ­
c z y ły  się  rok< rwania o to, czy  m a b yć ku ­
rya pow szechna z 10 m andatam i w  m yśl 
propozycyi dem okratów , czy  też kurya  
proletaryacka -a 6 m andatam i w  m yśl pro­
p ozycyi k on serw atystów , że  w  kuryi w iej­
skiej proponu e p. Stapiński p ozostaw ien ie  
cenzusu  i wp* w a d z e n ie  pluralnośei w ed le  
w iek u  —  ale  w szystk ie te  w ieści są  zb yt  
niedok ładne, ab y  opinia publiczna m o g ła  
sob ie  w yrobić stan ow czy  sąd o całej tej

W ychodzi codziennie popołudniu z  w yjątkiem  niedziel i św iąt.

Dział inseratowy:
K r a k ó w ,  u ł . M a r k a  2 1 .  ( T e l e f .  Nr. 1 3 5 4 ) .

O g ło szen ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowefo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ntz 
20 halerzy, następnie po 10 hai. — N adesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym p» m  
hal., śluby, zaręczyny 1 nekrologi po 80 Sttó. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty I i  #,) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempi. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100_ egzempl© 

dla miejscowych prenumeratorów.

Rekłamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej — Redakcya rękopisów nie zw raca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

„reform ie". Zdaje się  jednak, że  lep iejby  
dem okraci zrobili, gd y b y  w  taki kom pro­
m is się  n ie  wdali, lecz  raczej udarem nili 
ob ecn ie tak potw orną reform ę w yborczą i 
zaczekali, aż rząd w n iesie  w  sejm ie swój 
w ła sn y  projekt, który będzie o w ie le  dalej 
idący, niż te  w szystk ie  śm ieszn e „ustęp­
stwa" k on serw y  galicyjsk iej.

Jasnogórskie zbrodnie.
Paulini a Pietrow.

Zdaje się, iż przy swem wystąpieniu prze 
eiw zarządzeniom biskupa Zdzitowieckiego 
nasłany a Petersburga naczelnik departamentu 
obcych- wyznań, Pietrow, o p ie r a ł  się  n a w r o ­
g ic h  t y m  z a r z ą d z e n i o m  re la c y a c h  m n ic h ó w . 
Wnioskować to można z takich zwrotów w 
prasie warszawskiej, jak np., że Pietrow „ba 
dał szczegółowo wszystkich zakonników’ w  
sprawie położenia klasztoru i w ł a d z y  b i ­
s k u p i e j " ,  „ze szczególnam zaintereaowa 
niein w y p y t y w a ł  o s ł u ż ą c e  b i s k u ­
p o w i  p r a w a  z a r z ą d z a n i a  k i a s z t o  
r e m".

Rozum ® się, iż wysłannikowi rządu zale­
żeć może na przeszkadzaniu biskupowi: specya- 
iista ten od wyznań obcych był jednak zby­
tnim ignorantem na punkcie swej „specyal- 
ności", by módz wyszukać pretekst do w y­
rugowania komisarzy biskupich. Dopiero „wy 
jaśnienia" i skargi mnichów dały mu do rąk 
jakieś wskazówki.

Komisarze biskupi mają podobno opuścić 
klasztor 1 listopada.

Pietrow jednak już teraz zupełnie icb nie 
uznawał i na świadka przy swem sprawdza 
niu ksiąg i pieniędzy klasztornych wezwał 
obok sprowadzonych przezeń: naczelnika po­
wiatu i kasyera powiatowego — z ramienia 
duchowieństwa kB. Stopierzyńskiego z Wło 
cławka, wizytatora klasztorów dyeeezyi ku 
jawstio kaliskiej.

W kasie jasnogórskie} tylko kilka 
tysięcy!

Z Częstochowy donoszą do warszawskiego 
„Słowa*:

„Po sprawdzeniu książek i przeliczeniu  
pieniędzy, których b y ł o  k i l k a  t y s i ę c y  
r u b l i ,  książki opieczętowano".

Dowodzi to, jak n i e s ł y c h a n i e  roz -  
k r a d a n o  p i e n i ą d z e ,  które krocie pątni­
ków rok w  rok znosiły!

Prawdziwy, czy fałszywy Załóg?
Zoów w yłoniły się poważne wątpliwości, 

czy aresztowany w Hamburgu Załóg jest isto 
tnie poszukiwanym zbrodniarzem z Jasnej 
Góry. Z bardzo starannej fotografii, sporzą 
dzonej w Hamburgu, nie rozpoznał zb egłego 
Załoga agent policyi piotrkowskiej, który bez 
pośrednio po świętokradztwie był na Jasnei 
Górze przes czas dłuższy i miał sposobność 
poznać dokładnie całą służbę klasztorną.

Przemawiałoby to za tem, iż schwytany czło­
wiek jest tak, jak twierdzi, istotnie niew in­
nym, a dzięki spowodowanemu tem areszto­
waniem nieporozumieniu prawdziwy zbro­
dniarz łatwiej się mógł wyśliznąć.

Sejm galicyjski.
L w ó w , 23 października. 

D y s k u s y a  n a d  r e fo r m ą  w y b o r c z ą .
W dalszym ciągu aobstniego posiedzenia 

poseł G ł ą b i ń s k i  przedstawiał przebieg do­
tychczasowych prac komisyi i subkomitetu 
reformy wyborczej, wkońcu postawił nastę­
pującą rezolucyę:

„Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo 
zdanie komisy! dla reformy wyborezfej z do­
tychczasowych jej obrad, polecając jej, aby 
użyła wszelkich starań, ażeby sprawozda- 
nis komisyi z projektem ustawy nowej or 
dynacyi wyborczej przedłożone zostało sej 
mowi j e s z c z e  w  o b e c n e j  s e s y i " .  
Mówca zakończył wyrażeniem nadziei, że 

rezolucyą ta nie pozostanie tylko platonicznem  
życzeniem, aie r z e c z y w i ś c i e  d o p i o w a  
d z i  j e s z c z e  w t e j  s e s y i  d o  r e z u l t a ­
t u  r e a l n e g o  i do ogólnego uspokojenia.

Przemawiali pos. Korol, Lewicki i Dudy 
kiewicz imieniałn Rusinów, tudzież pos. Ja­
błoński i Maryewski, poczem posiedzenie za 
mknięto. Następne we w t o r e k .

*
N a r a d y  k lu b ó w .

W sobotę po południu obradowały prezy- 
dya klubów polskie!? w sprawie reformy w y  
borczej. W obradach brali udział marszałek 
i namiestnik. D o ż a d n y c h  k o n k r e t n y c h  
u c h w a ł  n i e  p r z y s z ł o .  W yłoniły się je­
dnak pewne propozyeye, które będą przed 
miotem obrad w  poszczególnych klubach.

W niedzielę o godz 9Va rano odbyło się 
posiedzenie klubu lew icy ; na poniedziałek 
godz. 10 rano zwołano posiedzenie klubu 
prawicy.

W poniedziałek o godz. 4 po południu od­
będzie się posiedzenie przywódców klubów  
polskich; o godz. 6 wieczorem posiedzenie 
prezesów klubów polskich i ruskich.

W sobotę nie obradowała ż a d n a  k o m i ­
s y a .  Na niedzielę rano zwołano posiedzeKie 
komisyi gospodarstwa krajowego.

Sejm i  drożyzna.
Z tym porządkiem dziennym zwołał miej­

scowy komitet Ż S. D. ludowe zgromadzenie 
na sobotę 22 b. rri, o godzinie 3 po południu 
do budynku cyrku „Edison".

Na pół godziny przed rozpoczęciem zgro 
madzenia tysiączne tłumy zapełniły cały bu 
dynek, tak że z obawy o bezpieczeństwo 
cyrku musiano zamknąć główną bramę. Setki

osób stanęło przy bocznych wejściach, chcąc 
się z zewnątrz przysłuchiwać; zostały jednak 
brutalnie rozpędzone przez chmarę polieyan- 
tów i agentów z osławionym „dżentelma- 
nem" Nogą na czele, co usilnie napiętnować 
należy.

Po wyborze tow. M e t z g e r a  przewodni­
czącym, zabrał głos tow. dr D r o b n e r.

Omówiwszy agrarną politykę rządu, która 
napycha bieszenie nielicznej garstce boga­
czów a wygładza milionowe masy ludzi po­
żytecznych i pracujących, politykę, pod któ- 
rej obuchem jęczą nie tylko już sami robo­
tnicy, ale urzędnicy, inteligencya, mieszcza­
nie, napiętnował mówca stanowisko Koła pol­
skiego, które — jak głosi — demokratyczne, 
świadome swej n i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
przed wyborcami, w parlamencie, gdzie dro 
żyznę różnemi ustawami złagodzić można, 
raz po raz unicestwia wszelkie w  tym kie­
runku zabiegi. Aie niechaj opinii zdradzie­
cko demokratycznego Koła miarodajne czyn­
niki nie uważają jako opinię ludności i n ie­
chaj wiedzą o tem, że najniebezpieczniejszym  
agitatorem i fatalnym nieraz doradcą jest: 
system atyczne wygładzanie mas. (Burzliwe 
oklaski).

Odnośnie do reformy ge mowej ordyuacyi 
wyborczej wywodził referent: Jesteśmy św iad­
kami dziwnego zaiste zjaw iska: wszystkie  
stronnictwa w sejmie krzyczą, że chcą re­
formy, a mimo to zachodzi uzasadniona oba­
wa, aby reforma ta, mając tak licznych „przy­
jaciół", nie ekenała w zarodku. Jakieś dzi­
wne „konstelacye" to wschodzą, to zacho­
dzą na sejmowym firmamencie. Oto blednie 
gwiazda „endecka" i B a t t a g l i a ,  demagog 
wszechpolski, wróg klasy robotniczej, opu­
szcza swoje stronnictwo i pod egidą p. Bo- 
brzyńskiego zakłada' stronnictwo „pracy", 
którego „kardynalnym" postulatem „jak naj­
szersza ref-irma wyborcza"! (Śmiechy). Któż 
w tę blagę, możliwą tylko w Galicyi, u- 
wierzy ?

Tajne konw ectykle święcą tryumfy, każdy 
z najbliższych stronników tych pasów  po­
wiada, że to „przejściowe", ale klasa robo­
tnicza świadoma, że te tajne sprzedawania i 
wymieniania „zasad" mają na celu: ograbić 
robotników z prawi (Hańba). Na te zakuli­
sowe spiski baczną zwracamy uwagę. Pamię­
tamy jeszcze, jak ta demokracya krakowska 
zrabowała tow. Daszyńskiemu mandat, że w  
kraju na równi ze stańczykami przeciw kla­
sie robotniczej występowała i występuje!

Gdy nie dadzą nam dziś prau-a wyborcze­
go na tych samych zasadach, jakie dać mu­
sieli do parlamentu, gdy uda się im dziś 
chwilowo prawo to skoszlawić, niechaj w ie­
dzą, że tak, jak garstka robotniczych posłów  
r.pzsadziła kuryalny parlament, tak i dziś 
mała ilość posłów robotniczych, która do sej­
mu wejdzie, sejm kuryalny rozsadzi, aby 
wprowadzić tam prawdziwych zastępców lu­
du. (Burzliwe oklaski).

Przedruk wzbroniony.
BRUNON KOSTECKI.

Szlakam i buntu.
P O W I E Ś Ć .

W arszaw a pow stała ...
Znakiem  jej przebudzenia n ie b y ły  ra­

dosne okrzyki, pu ls życia  n ie  p rzysp ieszy ł 
sw eg o  tętna... Przeciw nie.

S yren y  fabryk  d ługo i przeciągle zaw yły  
o pew nej godzin ie  na przedm ieściach. P o­
nury g ło s  ich coraz szersze zataczał kręgi, 
przetw arzał s ię  i rozpadał na szereg  prze­
różnych  tonów , czasem  zajęczał u ryw an y­
mi dźw iękam i, jakby w ołając o pom oc lub  
płacząc nad czem ś. Przez szeroko p ootw ie­
rane w rota fabryczne szum nie i gw arno  
w y lew a ły  s ię  szare m asy  robotników , roz­
p raszały  s ię  po ulicach i zau łkach i n i­
k n ęły  w śród  nich bez śladu. i

A ż u m ilk ły  fabryki i wraz z ciszą  za­
częła  w stępow ać na m iasto trw oga. Na  
b ogate i  rojne dzieln ice p ow iało  z przed­
m ieść tchnien ie n ieokreślonej groźby... D e  
ptany bezkarnie n iew oln ik  w strząsn ą ł sta  
Iową obrożę i w yciągn ą ł karzącą dłoń nad  
sw ym i panam i...

Pod w p ływ em  n iem ego a strasznego  
w  sw ej potędze rozkazu zm alał i w reszcie  
zam arł zupełn ie ruch na ulicach. W śród

niezw ykłej c iszy  przeraźliw ie zgrzyta ły  tu  
i ow dzie ża lu zye zam ykanych  w  pośpie­
chu sklepów . G łucho tę tn iły  po bruku o sta ­
tn ie pow racające do dom u dorożki, echem  
rozlegał s ię  od g łos kroków  n ielicznych  
przechodniów . Gwarna dniem  i nocą W ar­
szaw a ucich ła  nagle i zam arła, ale nad po­
zorną jej m artw otą u n osił s ię  w ielk i duch  
buntu i pozdraw iał dalekich północnych  
braci, rw ących w ięzy  niew oli...

W ieczorem  w  ciem nym  i pustym  lab i­
ryncie u lic zaczę ły  ukazyw ać się  grom adki 
czarnych postaci. L uźnym  łańcuchem  opa­
sa ły  w szystk ie  dzieln ice i przysiadły gdzieś  
w  cieniach, jak b y  oczekując na sp od zie­
w ane ofiary...

To czuw ał wróg.
Czaił s ię  w  podw órzach cyrkułów  i k a ­

m ienie, setką par oczu szp iegów  patrzył 
z rogów  ulic i p laców  i drżał przed n ie ­
w idzialną potęgą, co w yrw ała  m u w ładzę  
z rąk i groziła  czem ś n ieub łaganem .

N a ulicach d ługo panow ała  cisza  i sp o­
kój cm entarny.

Czy strzał jaki n ieznany, czy  echo da­
lekiej sa lw y , lęk liw y  brzęk pierw szej roz­
bitej latarni lub m oże poszept skrzydlaty  
o krwi gd zieś p łynącej d a ł h asło  w a lk i?  
Nikt n ie w ie...

D łu g ie  w ieczory i noce zim ow e o sła ­
n ia ły  czy n y  b ohaterów  i rozsiane po bru­
kach ich trupy. D zień  w schodził nad ka­
łużam i krwi skrzepłej, trw ał krótko i k oń ­

czy ł się  w śród m ordów ... N ikczem ny strach  
padł na dusze padalców , o r ły  rozw in ęły  
skrzydła.

Z przedfnieść i c iasnych  zau łk ów  p ły ­
n ę ły  w ciąż do środka m iasta m niejsze  
i w ięk sze  grom ady odśw iętn ie  ubranych  
proletaryuszów . Jedne sz ły  prędko i w  m il­
c zen ia , bacznie obserw ując w szystk ich  
i w szystk o  po drodze. Na tw arzach ludzi 
z tych  grom ad w idać b y ło  jakąś dziką za­
ciętość obok ognia św iętego  zapału  żo ł­
n ierskiego. Ś ciśn ięte u sta  i sta low e b ły sk i  
oeżów  w yraża ły  gotow ość  na śm ierć. K ie­
rując się  na h a łas u liczny, brzęk szk ła  
i przekleństw a, grom ada w padała  nagle, 
jak piorun, m iędzy szakali R ew olucyi i roz­
n osiła  śm ierć w śród grab ieżców , kalają­
cych  czystość spraw y. D ookoła  niej zaci­
sk ał się  zw olna krąg zbrojnych  obrońców  
bezpraw ia. A ż gd zieś z bram y dom u lub  
z za rogu u licy  sp o ty k a ły  ją g ęste , m or­
dercze kule, tratow ały  w yp ad łe  n ag le  od ­
dzia ły  konnicy , żm ija-szpieg śm ierteln ie  
k ąsa ł rozproszonych.

W olno, zw artym  szeregiem , z p ieśnią  
i chorągw iam i sz ły  tłu m y . S z ły  w śród opu­
stoszałych  ulic tryum falnym  pochodem  
zw ycięzców , a przecież w róg je  m iażdżył 
i rozpraszał dziesiątki razy... N a spotkanie  
ich w  dzielnicach ku ltury i zbytku  bary­
kadow ano okna i drzwi m ieszkań. N ie 
przed nim i... „K wiat in teligencyi"  polskiej 
już tak  się  rozw inął, że  n ie  czu ł n iebez­

pieczeństw a w obec czerw onych  chorągw i. 
A le co chw ila  sły ch a ć  było  sa lw y  m osk iew ­
sk ie  i ku le  b łądziły  po szerokich ulicach  
i p lacach. W ięc w  strafchu śm iertelnym  
kryto się  pod ścianam i m ieszkań, pod za ­
słonam i z grubych  m ateraców  i  w  ner- 
w ow em  napięciu  słu ch an o  g ło só w  u licy . 
A tam  sz ły  tłum y, z piersiąjodkrytą na]strzały  
w roga , groźne i b ezb ron n e, śp iew ające  
pieśń  sw oją dum ną i ponurą, jak życie  
ich n iew oln icze. Po co sz ły  te  t łu m y ?  Po  
co zostaw ia ły  krw aw e ślad y  za  sobą, po 
co  śp iew em  sw ym  b u d ziły  w ściek łość
i- strach o b y w a te li?  M ózg skurczonego  
w  trw odze m ieszczucha próżno się  s ilił na  
odpow iedź...

Za oddalającym  się  śp iew em  wraz z echem  
słó w  p ieśni b łąkał się  w śród pustych  ulic  
jak iś zew  potężny. Przenikał w  bezp ieczne  
od kul w rażych sa lony, huraganem  now ych  
uczuć w padał do głębokich  podw órcow ych  
su teryn  i na poddasza. „Z kurzem  krwi 
bratniej" w zn osił s ię  w ysok o , pod chm ur­
ne n iebo zim ow e i rozbrzm iew ał radosną  
pobudką nad krajem  stuletniej n iew oli... 
„Pójdźcie za n a m i! Pójdźcie, przykuci ła ń ­
cuchem  głodu i n iew oli do złotodajnych  
taczek sw ych  p a n ó w ! Z w ilgotnych  jaskiń  
podziem nych, gdzie mrą w  zaduchu w asze  
pokolenia, z ciasnych , cuchnących  izb  
chłopskich , z w arsztatów , fabryk  i kopalń  
na św iat sw obody, na w alkę i zw ycięstw o ... 
C zerw ony św it przed nam i i ku niem u, jak
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Tow. M i s c h e 1 wskazał na 50-letnią go­
spodarkę szlachty galicyjskiej, która kraj do 
bankructwa finansowego doprowadziła. Klasa 
robotnicza dość ma tej gospodarki i jeśli 
praw nam nie ustąpi dobrowolnie, to mamy 
dość siły potemu, aby zapełniwszy place i 
ulice robotnikami — zmusić ją do tego. 
(Oklaski).

Po przemówienia tow. N e u w e l t a ,  który 
napiętnował postępowanie krakowskiej poli­
cyi z sędziwym tow. Limanowskim, przewo­
dniczący zamknął zgromadzenie.

Po zgromadzeniu uformował się samorzu­
tnie wspaniały pochód demonstracyjny, który 
przeciągnąwszy ulicą Dietlowską zatrzymał 
się przed lokalem Stowarzyszeń robotniczych 
przy ul. Krakowskiej. Z okien lokalu powie­
w ały czerwone sztandary; przemówił tow. 
dr Drobner, poczem demonstranci rozeszli się, 
mimo prowokacyjnego zachowania się policyi, 
w  zupełnym spokoju.

Niezrozumialem było postępowanie korni 
sarza policyi dra Tomasika, który mimo 
przepełnienia ulicy Krakowskiej tysiącami lu 
dzi kazał tramwajowi przejechać wśród tłumu. 
Zarządzenie to wywołało kolosalne wzburzę 
nie, które się odbiło na tramwaju przez wy­
bicie w  jednym wozie 4 szyb.

.
Z g r o m a d z a n i e  n ie z a w is ł y c h  ż y d ó w .

W sobotę 22 b. m. odbyło się w  sali przy 
ul. Bocheńskiej zgromadzenie, zwołane przez 
stronnictwo niezawisłych żydów. O reformie 
wyborczej referował poseł dr Ignacy L a n ­
d a  a, który po przedstawienia stosunków par­
tyjnych w sejmie wykazał, że konserwatyści 
z egoistycznych m otywów sprzeciwiają się 
reformie wyborczej. Lewica była za cztero- 
przymiotnikową reformą wyborczą, ale wo­
bec niemożliwości przeprowadzenia jej, musi 
przyjąć podział na kurye z żądaniem, aby 
przynajmniej w  miastach głosowanie było po­
wszechne. Osobiście mówca wolałby, aby sejm 
zamknięto i żeby była wojna, zamiast przy­
jąć ofiarowanych 10 mandatów. Dotychcza­
sow e propozycye mówca uważa za połowiczne 
i oświadcza, że tylko równe, powszechne, 
tajne, bezpośrednie i proporcyonalne prawo 
głosowania nważa za racyonalne. Wkońcu 
mówca zaprzeczył, jakoby przystąpił do or­
ganizującego się pod egidą namiestnika „stron­
nictwa pracy*.

Poseł dr G r o s s  stwierdził, że wszystko, 
co dotychczas zrobiono, stało się tylko w  tym 
celu, aby lndn do głoBt* nie dopuszczono, aby 
Ind oszukać. Ta sama lewica, która dziś jest 
rzekomo za czteroprzymiotnifeowem prawem 
wyborczem, dwa razy głosowała w parlamen­
cie przeciw takiemu wnioskowi pod pozorem, 
że sprzeciwia się on autonomii. Tymczasem  
mimo „autonomii* namiestnik dyktuje sejmo­
wi, jaką reformę ma uchwalić. W dalszym  
ciągu swego przemówienia poseł dr Gross 
omawiał sprawę drożyzny, wskazując na 
akcyę stronnictwa niezawisłych żydów w spra 
w ie budowy tanich mieszkań, w  sprawie mięsa 
i pieczywa; wkońcu nawoływał do założenia 
organizacyi konsumentów celem walki z li 
chwą drożyźnianą we wszystkich jej obja­
wach.

Zgromadzenie nchwaliło następującą rezo­
lucyę :

„Zgromadzenie żąda, by sejmowa reforma 
wyborcza opierała się na 4 przymiotniko 
wem prawie wyborczem przynajmniej odno 
śnie do miast i wzyw a posłów z miast, aby 
każdą inną reformę bezwzględnie zwalczali*.

W dyskusyi przemawiał tow. M i s c h e l ,  
który żądał kuryi robotniczej, odrzucając pro­
ponowaną kuryę powszechną, jako nieodpo- 
wiadającą „zastępstwu interesów*.

Komicznym był występ p. Zygmunta Ro­
snera, redaktora „Gazety poniedziałkowej*, 
który z tajemniczą miną mówił o „zawartym  
już kompromisie* w sprawie reformy, ale 
szczegółów podać nie umiał; dalej interpelo­
wał posła dra Grossa, czy prawdą jest, że 
wstąpił do „Rady narodowej*.

Wśród ogólnej wesołości odpowiedział po­
seł dr Gross na tę „interpelacyę*, że nikt 
nie słyszał jeszcze, aby poseł Btojący poza 
Kołem polskiem mógł być członkiem „Rady 
narodowej*.

I po co było się w yryw ać?

Z  T E A T R U .

(m) W surowej —  i przez to z tragedyą 
szekspirowską licującej ramie dekoracyjnej — 
wznowiono na scenie naszej „Makbeta*.

Z unikaniem wszelkiego przejaskrawienia, 
ze świadomością całej powagi zadania —  o 
pracowała rolę krwawej lady p. W ysocka. 
Mimo to trudno było oprzeć się porównaniu 
z wyrytą w pamięci grą Modrzejewskiej, 
która głębiej WBtrząsać w tej roli była zdolną...

Pan Sosnowski m isi w swem wykonaniu 
Makbeta momenty wysokiego napięeia — 
zwłaszcza w  obrazie uczty: ów wstrząsający 
okrzyk — cała scena niema przy zajmowa­
nia krzesła, na którem halucynacyjnie w i­
dział widmo Banka...

Nie zupełnie jednak władnął p. S. rolą 
pamięciowo, a „Makbet* jest tragedyą tak 
skondensowaną niemal, jak „Sędziowie* Wy­
spiańskiego: każdy wyraz ma tam określoną 
wagę.

Z epizodycznych figur nie w szystkie zado 
wolić mogły.

Zatrzymam się jednak tylko nad wizerun­
kami wiedźm. Nie wypadły one bez zarzutu: 
raziła sztywność jednej z tych poBtaci pośród 
dwu innych o sylwetkach skurczonych. Zmia­
ny głosu nie utrzym ywały się dość równo... 
A sceny te w inny być opracowane bardzo 
starannie. W nich można wyczuć tak doty­
kalnie potęgę szekspirowskiego geniuszu! 
W owe czasy wierzono w istnienie czaro- 
mnic. Król Jakób I specyalny przeciwko nim 
edykt wydawał, sam polemizował z odzy- 
wającem się już jednak niedowiarstwem w  
tej mierze. Być może, że aktualność kwe 
etyi — chęć nawet uderzenia w strunę, po­
pularną u tronu, skłoniła Szekspira do spo­
żytkowania w  swej tragedyi — wiedźm. Ale 
jego potężna intuicya spowodowała, że te 
czarownice nie wdarły się na scenę, jako 
zgoła obce siły, lecz stały się jakby symbo- 
licznrm uzmysłowieniem ambitnych a zgu­
bnych instynktów, wyłaniających się w du 
szy zwycięskiego wodza...

iA A A A M A M A A A A A A
WIELKI ILUSTROWANY 

KALENDARZ ROBOTNICZY
=  NA ROK 1911   -

JU Ż  W Y S Z E D Ł !
K ieszo n k o w y

K A L E N D A R Z Y K  R O B O T N IC Z Y
mm- wyjdzie za kilka dni. ~ma

Zamawiać należy tylko w  D r u k a r n i L u d o w e j 
K r a k ó w , u lic a  F ili p a  1 1 .

w w w w w w w w

K R O N I K A .
Kraków, 24 października. 

B ib lio t e k a  p o w ie ś c io w a  „ N a p r z o d u " .  Jako 
bezpłatny dodatek powieściowy do dzisiej 
szego numeru „Naprzodu* dołączamy ark. 4 
„Obrazków szkolnych* Karola Bussego (str. 
2 5 — 32). ___________

B a czn o ść  T o w a rzy sze !  
T o w a r z y s t w o  b u d o w y  D o m u  R o b o t n ic z e g o  

w  K r a k o w i e . W pisy  człon k ów  przyjm uje 
tow . K u d ł a  w  Zw iązku stow arzyszeń  ro­
botn iczych , Z w ierzyniecka 10, od godziny  
7 —8 w ieczorem  w  dni zw y k łe  i od  10— 12 
w  św ięta  i n iedziele.

P rzesy łk i p ien iężn e i lis ty  n a leży  nad­
sy ła ć  na ręce skarbnika tow . dra K a -  
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, II. p.

Nowiny k r a k o w sk ie
P o r a n e k  k u  c z c i M . K o n o p n ic k ie j , urządzo 

ny w  niedzielę przez komisyę oświatową P. 
P. S. D., wypadł wspaniale. Na wstępie przed 
wypełnioną po brzegi salą Związku stow. rob. 
scharakteryzował tow. K. Czapiński istotę ru­
chu oświatowego wśród robotników i zadania 
komisyi. Następnie w  wym ownych słowach 
oświetlił tow. dr Perl twórczość Konopnickiej 
i stosunek jej do klasy pracującej; piękny 
odczyt nagrodzono rzęsistymi oklaskami. Bar­
dzo życzliw ie przyjęli również robotnicy sym ­
patyczny i serdeczny śpiew tow. Hofmanówny 
i artystyczną, pełną uczucia deblamacyę p. 
Żarlińskiej. Niedawno zorganizowany chór 
podgórski dopełnił programu, wykonując z 
przejęciem i dobrą techniką utwory Konopni 
ckiej i pieśni robotnicze.

Stowem, inauguracya powiodła się komisyi 
tak, że niezawodnie zachęci każdego do pracy 
i udziału w  rncbu oświatowym. Dodamy, iż 
komisya prosi nas, byśm y w jej imieniu po­
dziękowali serdecznie wszystkim uczestnikom.

N o w a  a p te k a  otwartą Została w  Dębnikach 
na rogu ul. Kościuszki i Konopnickiej. Jest 
to pierwsza apteka w  przyłączonych do Kra­
kowa przedmieściach.

P r z e je c h a n y  p r z e z  a u t o m o b il . Na rogu ulicy  
Szpitalnej i Małego Rynku zostat wczoraj o 
godzinie 11 przed południem przejechany 
przez automobil 45-letni pomocnik drukarki 
Wojciech Świstak. Świstaka opatrzyło pogo­
towie, dokąd zawiózł go sam właściciel auto 
mobiln. Przejechany odniósł lekkie poranie 
nienia na twarzy i głowie. Sprawą zajęła się  
polieya. W mieście, i to w tak ruchliwym  
punkcie nie powinny automobile jechać z tak 
ogromną szybkością.

Ś m ie r t e ln y  w y p a d e k . Do szpitala św. Ła­
zarza przywieziono wczoraj z Piekar Jana 
Fronczka, któremu nieznajomy Btrzelec wpa­
kował w brzuch ładunek śruta z dubeltów­
ki. Stan Fronczka groźny.

P o d r z u c o n e  d z ie c k o  pici żeńskiej, liczące
2 —3 dni, znale z ono wczoraj w sieni domu 
przy ul. Marka 1. 11. Dzięcko oddano do 
szpitala św. Zofii, a za matką śledzi poli­
eya.

P o ż a r y . W sobotę po południu wybuchł 
pożar w piwnicy domu przy ul. Wlślnej 1. 9, 
gdzie zajęły się śmiecie, a od nich ustawione 
tam sprzęty.

W sobotę wieczór spaliła się w  Kobierzy­
nie karczma.

K r w a w a  b ó jk a  rozegrała się wczoraj w ie­
czór w szynku Eisena na Czarnej Wsi mię 
dzy żołnierzami a ludnością cywilną. Walka 
skończyła się dotbliwem poranieniem artyle- 
rzysty Henryka Plebanka, którego opatrzyło 
pogotowie.

on g i ku C h rystu sow i, idziem y przeklęci 
przez starych  b ogów . B y liśm y pokorni 
i  c isi i deptani przez la t ty siące , a krew  
w y p ija ły  nam  s łu g i b oże  i hańbę naszych  
k ob iet u czyn iły  potrzebą i zabaw ką sw oją. 
W ięc dziś n ie  w  pokorze idziem y, lecz  
m asą groźną i bezw zględną, jak  b ezw zglę­
d n ym  b y ł św iat dla n as, z  h asłam i zem sty  
za  m ęk ę pokoleń , z zatratą i zn iszczeniem  
dla  w roga...

„Pójdźcie za  n am i! N a brukach w ar­
szaw sk ich  dym ią strugi krw i naszej, po  
turm ach jęczą  ranni... O bfitą i  serdeczną  
ofiarę z trupów  i cierp ień  sk ład am y, b y  
zbudzić w as... Zm orą przek lętą  siad ł w am  
n a  zg ięte  karki zbrojny żo łdak  najeźdcy. 
W ięc w eźcie  broń, m ściw ą, zatrutą broń  
n iew oln ik ów  i |b ijcie, aż bezw ładną bryłą  
stoczy  s ię  na ziem ię... D o broni! Czarną  
op on ę n ocy  gw ałtów  i n iew oli m ocarną  
rozdzieram y d łonią . N a bój, na k rw aw y  
tru d ! P ow stań cie !* ...

O zm roku jed n ego  z p ierw szych  dni 
strejk ow ych  n a  rogu Orlej i L eszna z e ­
b ra ła  s ię  grupa m ężczyzn  w  ubraniach ro­
botn iczych . D waj z pośród nich, w idocznie  
k ierow nicy  p ozosta łych , zaczęli ży w ą  sprze­

czkę. Po chw ili jed en  od łą czy ł s ię  z pa­
rom a ludźm i od reszty  i zaczął iść  szyb  
kim  krokiem  w  kierunku Orlej u licy . Drugi 
nam yśla ł s ię  k ilka sekund, w reszcie, sze­
pn ąw szy  tow arzyszom  jak iś rozkaz, b iegiem  
dogon ił odchodzących.

—  Poczekajcie-no —  zaw oła ł do star­
szego  robotnika z  w ie lk ą  szpakow atą bro­
dą, idącego  na cze le  oddziałku  —  i po­
w iedzcie jeszcze, d laczego w y , m ogąc mi 
rozkazać iść  na K rakow skie, n ie  robicie  
tego , ty lk o  pozw alacie dogonić dem onstra­
c j ę ,  choć to  w brew  w aszem u  zd an iu ?  Ja  
m ogę p om yśleć , że  n ie  u facie  m i, c zy  coś  
w  tym  rodzaju...

Z apytany n ie  zatrzym ując się  w cale od­
rzek ł n isk im  lecz  rów nym  g ło sem :

—  Ja rozkazów  n ie  daję tem u, po kim  
nie m ogę s ię  spodziew ać zupełnej dobrej 
w oli, inaczej m am  praw o przypuszczać, że  
polecen ie , w yk on an e pod przym usem , n ie  
będzie w yk on an e jak  s ię  n a leży . Ufam  
w aszej odw adze, a co do w oli, to  w szak  
sam i już p ow iedzieliście, że  dzia łać b ędzie­
cie  w b rew  przekonaniu. Idźcie w ięc sw oją  
drogą.

W  ostatn ich  słow ach  robotnika b y ło  ty le  
stanow czości, że  id ący  obok  m im ow ołi za­
trzym ał s ię  na chw ilę, jak b y  chcąc za­

w rócić. Jednak zn ów  p oszed ł naprzód  
i g ło sem , zdradzającym  siln e  zdenerw ow a­
nie, pow iedział:

—  W y, Janie, je steśc ie  zb y t w zględni 
lub  podstępni... W iecie dobrze ch yb a, że  
n ie  puszczę w as z trzem a ludźm i na pe­
w n ą śm ierć. P lan  w asz  om ów iliśm y, spo­
tkam y się  w ięc  na Trębackiej lub  tu , na  
Orlej, przed siódm ą... Idę na K rakow skie!

T o rzek łszy , zaw rócił napraw dę i po 
chw ili z łą czy ł s ię  z  czw órką sw y ch  tow a­
rzyszów , idących  n ieco  z ty łu  po drugiej 
stronie u licy . R obotnik, nazw an y  Janem , 
u śm iech n ął s ię  łagod n ie; tw arz jego  przy­
brała  w yraz serdeczności, n ie  licującej zu ­
p ełn ie  z tą  osch łą  stanow czością , z jaką  
przed chw ilą  m ów ił. Oba od d zia ły  posu ­
w a ły  s ię  szyb k o, idąc rów n oleg le  ze  sobą  
po obu  trotuarach. U lice b y ły  praw ie zu­
p ełn ie  puste i ciem ne. R zadko k ied y  za ­
m ajaczyła przed idącym i n iedotłuczona la ­
tarnia, zapalona przez policyę, jeszcze  rza­
dziej u k a zy w a ły  s ię  w śród m roku sy lw etk i 
pojedynczych  przechodni, n iknące gdzieś, 
jak  pod ziem ią, na od g ło s zbliżających  się  
kroków .

(Dalssy ciąg nastąpi).

T a j e m n i c z a  z n ik n i ę c ie . Od zeszłej niedzieli 
znikł p. Zygmunt Ehrenberg, urzędnik Flo- 
ryanki. W yszedł on tego dnia z domu, był 
w biurze i odtąd go nie widziano. Rodzina 
przypuszcza, że p. Ehrenberg padł ofiarą 
morderstwa, gdyż do samobójstwa nie było 
żadnych przyczyn. Zaginiony jest żonaty, 
miał dobrą posadę i jako człowiek łagodnego 
usposobienia nie mógł mieć wrogów. Ponie­
waż Ehrenberg lubiał urządzać spacery za 
miasto, sądzą, że w  jakimś odludnym kącie 
został zamordowany i obrabowany.

— Towarzystwo lekarskie krakow skie  
odbędzie posiedzenie w  środę 26 b. m . o godz. 6 
w ieczorem  w dom u Tow arzystw a. 1) Dr A. Kwa- 
śnicki zagai dyskusyę na  tem a t: K linika cholery.
2) Dr T. Janiszew ski w ypow ie w yk ład : Profila­
k tyka  cholery. Po posiedzeniu o godz. 8 w ieczór 
w spólna wieczerza.

— Repertuar teatru m iejskiego.
P on iedziałek : „G rube ryby*.
W torek: „Makbet*.
— Repertuar teatru ludowego.
P on iedziałek : „Zaloty huzarów *.
W to rek : „A rseniusz Łupin, pogrom ca Sherlocka*.
— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­

wicza (ul. Szew ska 16, I. p).
B i a r o  o tw arte  od godz. 5 —7 w ieczorem , C z y ­

t e l n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego (nlica 
Franciszkańska) w e w torek  o godz. 7 w ieczorem : 
d r  D a w i d :  „O energ ii psychicznej i zdolności do 
pracy*.

Now iny lw o w sk ie .
P r z e c i w  g w a łto m  p o lic y i k r a k o w s k ie j . W sali 

Stowarzyszenia drukarzy odbył s ;ę w piątek 
wiec m łodzieży akademickiej w sprawie are- 
Bztowań Królewiaków w Krakowie i w spra­
w ie zakazu jubileuszu Limanowskiego. Prze­
mawiali ŚwitalBbi, Sasowski, dr Orłowicz, 
Bourdon, dr Kukieł i t. d. Dyskusya była 
bardzo ożywiona, gdyż pojawił się wniosek
0 urządzenie s t r e j k u  m ł o d z i e ż y ,  celem  
zaznaczenia energicznego protestu i wywarcia 
nacisku na czynniki miarodajne. Na razie 
wybrano komitet, który ma przeprowadzić 
przygotowania do ewentualnego strejku.

Pod koniec dyskusyi przemówił Gustaw  
D a n i ł o w s k i ,  podnosząc ważność sprawy 
tow. Limanowskiego. „Polieya i szpicle chcą 
decydować o prawach obywateli, tem bardziej 
powinniśmy starać się z jak największą ener­
gią i zapałem wziąć się do obchodu tow. Li­
manowskiego. Obchód ten powinien wypaść 
wspaniale, bo bez naszej woli polieya cofnąć 
go nie m oże*.

Po wiecu ruszył p o c h ó d  d e m o n s t r a ­
c y j n y  ulicą Piekarską, placem Bernardyń­
skim i Halickim pod pomnik Mickiewicza, skąd 
po przemówieniach demonstranci rozeszli się. 
Polieya, licznie skoasygnowana, strzegła pil­
nie „spokoju publicznego*; oddział jej towa­
rzyszył pochodowi aż do pomnika, nie zna­
lazł jednak sposobności do interwencyi.

Z j a z d  m u z y k ó w  p o ls k ic h . W sali tow. mu­
zycznego otwarto dziś pierwszy zjazd muzy­
ków polskich. Obrady zagaił prezes komitetu 
Tchórznicki, poczem ks. Andrzej Lubomirski 
powitał zebranych imieniem tow. m uzycznego
1 pokrewnych towarzystw we Lwowie. Pre­
zydent Ciuchciński powitał zjazd imieniem  
miasta. Nastąpiły wybory biura zjazdu. Pre­
zesem wybrano Ignacego Paderewskiego, w i­
ceprezesami: ks. Sarzyńskiego, Władysława 
Żeleńskiego, Piotra Maszyńskiego i Romana 
Statkowskiego, sekretarzem dra Scharlita. 
Paderewski podziękował za wybór, ale pro­
sił, aby go zwolniono z tej godności. Zebra­
nie jednak odmówiło temu życzenia.

O w a c y e  d la  P a d e r e w s k ie g o . W sobotę w ie ­
czorem w Kole literackiem odbyło się liczne 
zebranie członków zjazdu muzyków polskich 
i obchodu Chopinowskiego, które przemieniło 
się w wielką ow acyę dla Ignacego Paderew­
skiego. Gdy Paderewski wszedł na salę, chór 
odśpiewał kantatę Galla (do stów Rossow- 
skiego), poczem zabrał głos prof. Rybko wski 
i powitał Paderewskiego jako członka hono­
rowego Koła. Imieniem miasta przemówił w i­
ceprezydent Rntowski, imieniem komitetu  
zjazdowego prezes Tchórznicki. Paderewski 
dziękował za powitanie imieniem swojem i 
przybyłych na zjazd gości i  zakończył swe 
przemówienie stówy: „Niech żyje Polska!*.

O s z u s t w o  n a  6 5 .0 0 0  k o r o n . Onegdaj przy­
jechał do Lwowa jeden z naczelników filii 
bernańskiej zakładu kredytowego, p. Patek. 
Wraz z nim i dwoma rzeczoznawcami poli­
eya badała do wczoraj sfałszowany list. Ś le­
dztwo doszło do ciekawych rezultatów, które 
atoli trzymane B ą  w tajemnicy. Wczoraj do 
hotelu „Metropol* pod adresem Singera nad­
szedł list. List pisany jest niby to z Rosyi. 
Treść jest następująca: „Jeśli źle, telegrafo­
wać do RoByi*. Tymczasem pieczęcie w ska­
zują, że list nadany został w e Lwowie.

Z a c z a d z a n i a . Farmaceuta Henryk Oberhardt 
i aspirant farmacyi Henryk Nass, pełniąc 
w nocy dyżur w aptece p. Diilla przy ul. 
Pańskiej, nocowali w  pokoju, przylegającym  
do apteki. Wieczorem w piecu, stojącym w  
tym pokoju, napali! służący i zawcześnie za­
tkał zasuwę. Obaj farmaceuci, nie zauważy­
w szy tego, ułożyli się do snu, a rano zna-
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łeziono ich zaczadziaiych w  stanie nieprzy 
tomnym. Ponieważ w ezwane pogotowia nie 
mogło przyprowadzić ich do przytomności, 
odwiozło ich do szpitala. Stan ich jest groźny.

Z  f c r u j i r

E p ilo g  w y p o llc z k o w a n la  d r a  H o c h fe ld a . Pi­
czą nam z Rzeszowa: Głośna swojego czasu  
w  Rzeszowie sprawa wypoliczkowania w ice­
burmistrza Hochfelda przez fryzyera Fisch- 
beina znalazła swój epilog we wtorek 12 b. m. 
przed trybunałem karnym, gdzie Fischbein  
stanął jako oskarżony o zbrodnię ciężkiego  
uszkodzenia ciała. Fakt ciężkiego uszkodzę 
nia ciała skwalifikowała prokuratorya w na­
stępujący sp osób : Fischbein, bijąc Hochfelda 
po twarzy, spowodował u tegoż obrzęk na 
lewym  policzku, stanowiący lekkie uszko­
dzenie cielesne; ponieważ jednak miał przy 
tem mówić do Hochfelda: „masz za w y­
bory", a więc za jego czynność urzędową, 
przeto lekkie uszkodzenie ciała kwalifikuje 
się  jako ciężkie.

Rozprawie przewodniczył radca Kijas, bro­
nił oskarżonego dr Landau z Przemyśla, kon 
cypient kancelaryi posła dra Liebermana. 
Obrońca w  świetnym  w ywodzie wykazał całą 
nicość uszkodzenia przez skonstruowanie 
zbrodni z faktu wypoliczkowania agitatora 
kliczki magistrackiej przez opozycyjnego w y­
borcę, w którym zagrała krew oburzenia na 
ordynarne sztuczki wyborcze Hochfelda, 
z  powodu nadużywania przez tegoż swego 
stanowiska do gwałcenia praw obywatelskich  
przy wyborach i t. d. Jest śm ieszny zarzut, 
jakoby Fischbein policzkował Hochfelda za 
to, że pełnił funkcyę komisarza w yborczego; 
Hochfeld zoBtał skarcony czynnie za całkiem 
inne funkcye, a te chyba z jego „urzędowa­
niem" nie mają nic wspólnego.

Trybunał u w o l n i ł  F i s c h b e i n a  o d  
z b r o d n i ,  a skazał go za obrazę czci na 8 
tygodnie zwykłego aresztu. Oskarżony wy- 
rokn nie przyjął i zgłosił zażalenie niewa 
żności.

Należy napiętnować stanowisko „Nowej Re 
formy", która zamieściła inspirowaną przez 
Hochfelda korespondencyę po rozprawie, w 
której hochfeldowski liziłapka donosi, że 
Fischbein został skazany za zbrodnię na 3 
miesiące ścisłego aresztu, że czyn Fischbeina 
wywołał w mieście ogromne oburzenie i t. d. 
Jednem słowem — według „Nowej Reformy* 
Hocbfeid jest tak popularną i łubianą posta­
cią w mieście, że całe miasto trzęsło się z o- 
burzenia, że ktoś tę perłę śmiał publicznie 
wypoliczbować.

P o ż a r  m ł y n a . W Czerniowcach wczorajszej 
nocy spłonął młyn parowy pierwszego tow. 
akcyjnego przedtem pod firmą ScblosBmann. 
Przyczyna pożaru nieznana. Cały 6 piętrowy 
głów ny gmach spalił się. M agazyny z zapa 
sami zboża i boczne budynki uratowano. 
W ludziach ofiar niema. Szkoda, wynosząca  
prawie milion koron, jest w całości ubezpie 
czona.

Ze iw lw ta .
P o d r o ż e n ie  e y g i r .  „N. fr. Presse* przynosi 

zapowiedź podwyższenia cen cygar. I tak 5 
groszow e cygara — kosztować będą nieba­
wem 6 groszy. „Brytanika* podrożeją o 2 
grosze, również o 2 grosze będą droższe 
„Trabuco*. „N. fr. Presse* stwierdza, że rząd 
nosi się istotnie z zamiarem podwyżki cen 
cygar, a motywuje to podrożeniem cygar i 
w  innych państwach.

Mllloner-OSZUSt. Z Budapesztu donoszą: Po 
łicya uwięziła przedsiębiorcę budowlanego i 
właściciela realności Albrechta Miillera, co do 
którego nadeszło kilkadziesiąt doniesień o o- 
szHstwa.

Muller posiada majątek trzech milionów  
koron, które w przeciąga kilkunastu lat zdo­
był w Budapeszcie, przybywszy tu jako w y­
dalony z Austryi z powodu licznych oszustw.

K r a d z i e ż e  n a  k o le ja c h  r o s y j s k ic h . Podczas 
rewizyi senatora Medena na kolejach w y­
kryto ogromne malwersacye. W ciągu osta­
tnich kilkanaBta lat na Btacyi Mikołajewsk 
skradziono towarów za 7 milionów rubli.

C h o ro b a  a a r b s k le g o  n a s tę p c y  t r o n u . Z Bel 
gradu donoszą: O stanie zdrowia królewicza 
Aleksandra wydano w  sobotę po południu 
biuletyn, stwierdzający, że stan jest zadowal- 
niający; chory jest zupełnie przytomny.

S k a z p n le  C r ip p e n a  n a  ś m ie r ć . Z Londynu 
donoszą: Crippen uznany został winnym za­
mordowania żony i skazany na ś m i e r ć. Po 
rozprawie oznajmił mu przewodniczący, że 
n i e m a  n a d z i e i  z ł a g o d z e n i a  k a r y .  
Crippen zbladł i oświadczył, że jest niewinny.

W y p a d k i a w l a t y c z n e . Z Montreal (Kanada) 
donoszą: Pułkownik Schack, kierownik „Hel 
wetii* opowiada, że podczas przejazdu przez 
jezioro Hudzońskie widział spadający balon. 
Ponieważ oświetlenie było słabe, nie mógł 
stwierdzić, czy na balonie znajdowali się ja­
cyś ludzie. Silny Wiatr uniemożliwiał w ysła­
nie pomocy.

Z Waszyngtonu donoszą: Okręty rządowe

na jeziorze hudzońsbiem otrzymały polecenie 
pomagać przy poszukiwania balonów „Ame­
ryka* „D u sse ld o rf*

Z Douai (Francya) donoszą: Kapitan Ma- 
chiot, który wzniósł się na swoim aparacie, 
Bpadł z wysokości 100 metrów i roztrzaskał 
sobie czaszkę. Aparat zupełnie zniszczony.

B . O A B R Y E L S K A , K r a k ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
p la n o lo  — krajowe i zagraniczne, now e i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

TELEGRAMY
dnia 24  października.

Zam knięcie se jm u ?
L w ó w . W sejmie rozeszła się dziś pogło­

ska, że J u tr o  n a s tę p ! z a m k n ię c ie  s e jm u , po­
nieważ dotychczasowe narady stronnictw po­
zostały b e z  r e z u l t a t u .

D e le g a c y e .
W ie d e ń . W komisyi wojskowej delegacyi 

węgierskiej załatwiono w  sobotę w całości 
zwyczajny budżet wojskowy i rozpoczęto de­
batę nad nadzwyczajnym.

W dyskusyi prezydent ministrów hr. K h u e n  
H e d e r r a r y  podniósł, iż spodziewa się, że 
rząd już z p o c z ą t k i e m  r o k u  1911 przed 
łoży projekt ustawy o n o w e j  p r o c e d u ­
r z e  k a r n e j .

Minister wojny S e h o n a i c h  oświadczył, 
że zarząd wojskowy od początku zwracał u 
wagę na doświadczenia z preparatem „606* 
i rozporządza wybitnym fachowcem, mętem  
zaufania prof. Ehrlicha, który doświadczenia 
z preparatem „606" ciągle przeprowadza.

Minister handlu H i e r o n y m i  oświadczył, 
że ministerstwo handlu stosownie do poro­
zumienia z ministrem wojny wykonuje kon­
trolę nad działem doBtaw dla armii. Minister 
stwierdził, że oddane dostawy pozostają w  
dosyć odpowiednim stosunku do wysokości 
kw oty. Co do kredytu 35 milionów na budo­
wę okrętów, Węgry w  tych dostawach nie 
uczestniczą, bo nie mają tak udoskonalonych 
doków ; rząd zamierza jednak odpowiednio 
wyposażyć doki w  Rjece.

W o ln o ś ć  w y z n a n io w a  w  H is z p a n ii .
M a d r y t . W Izbie interpelował Senante w  

sprawie polityki kościelnej i oświadczył, że 
klerykali z całą siłą zwalczać będą antyreli 
gijną politykę gabinetu.

Prezydent ministrów C a n a l e j a s  odpo 
wiedział, że w porozumieniu z Rzymem ma 
zamiar doprowadzić kolejno d o  w o l n o ś c i  
w s z y s t k i c h  w y z n a ń .

N o w y  g a b in e t  w  G r e c y l.
A t e n y . (Ag. Havasa). Na posiedzeniu nocnem  

Izby postawił V e n i z e 1 o s kwestyę zaufania. 
Po żywej dyskusyi opuścili salę zwolennicy  
Rballisa i Mavromichalisa. Ponieważ w  sali 
pozostało tylko 160 deputowanych, zamknięto 
posiedzenie z powodu braku kompletu. Po 
posiedzeniu oświadczył Venizelos swoim stron­
nikom, że wypadek ten uważa za brak zau 
fania i zamyśla p o d a ć  s i ę  d o  d y m i s y i .

R o z b ic ie  s ię  p o ż y c z k i  t u r e c k i e j .
P a r y ż .  Ponieważ Turcya odmówiła żądaniu 

Francyi o powołanie urzędników francuskich 
do tureckiej adminietracyi skarbowej, minister 
Pichon zawiadomił ambasadora francuskiego 
w Konstantynopolu, że rokowania o pożyczkę 
zostały przerwane.

D y m ls y a  m in is t r a  r o ln ic tw a  w a  F r a n c y i .
P a r y ż .  (A g. H avasa). N a sobotniej radzie  

m inistrów  zaw iadom ił Briand, że  m inister  
rolnictw a R u a n  podał s ię  do dym isyi. 

K a t a s t r o fa  o k r ę t o w a .
N o w y  O r l e a n . Z Rio d e Janeiro d o n o sz ą : 

P arow iec „W ally* rozbił s ię  k o ło  Para. 
U tonęło  50 osób.

P r a w o  w y b o r c z e  w  S z w a j c a r y l .
B e r n o . Naród szw ajcarski o d r z u c i ł  

wczoraj 262 tysiącam i g ło só w  przeciw  238  
tysiącom  żądanie podpisane przez 142 ty ­
s iące  m ieszkańców  o  zaprow adzenie p r o -  
p o r c y o n a l n e g o  g łosow an ia  do R ady  
narodow ej.

Z b r o j e n i a  J a p o n i i .
T o k i o . P rezydent m inistrów  K atsura za­

pow iedział, że  rząd w staw i do budżetu  ua  
rok p rzyszły  70 m ilionów  jenów  na pom no­
żen ie  flo ty .

0  p o d z ia ł  P a r s y i .
L o n d y n . Biuro Reutera donosi z  Teheranu: 

Rząd perski wręczył poBłowi angielskiemu 
odpowiedź na znaną notę rządu angielskiego. 
W odpowiedzi tej, która zawiera podane już 
szczegóły, rząd perski jeszcze oświadcza, że  
nie może pod żadnym warunkiem zgodzić się  
□a obecność angielskich oficerów w  kraju.

K o n s t a n ty n o p o l. Wczoraj po południa odbył 
się w  Pera w  teatrze zorganizowany przez 
kolonię perską mityng z protestem przeciw  
postępowaniu Anglii i Rosyi w  Persyi. W mi­

tyngu brało udział wielu Peraów, zwłaszcza 
oficerów. Szereg m ówców, m iędzy tymi je­
den z Tunisu, apelował do solidarności ludów  
mahometańBbich względnie azyatyckich i pod­
niósł, że rozbiór Persyi byłby dla Turcyi fa­
talny, że więc rząd tureeki powinien wgzy- 
stkiemi siłami przeciw temu się zwrócić i 
zwłaszcza przez zbliżenie do trójprzymierza 
temu przeszkodzić.

Jeden z posłów tureckich podniÓBł zasługi 
Niemiec ©koło mahometan. Niemcy stały się 
też w  miejsce Anglii podporą mahometan 
i dlatego wnosi wysłanie telegramu do cesa­
rza Wilhelma z wyrażeniem nadziei, że bę 
dzie się nadal opiekował mahometanami i nie 
dopuści do rozbioru Persyi. W niosek przy­
jęto wśród okrzyków ! „Niech żyją Niemcy*. 
Przeciw Anglii i Rosyi wznoszono wrogie 
okrzyki.

Rzeczpospolita w Portugalii.
O uznanie rzeczypospolitej.

P a r y ż .  A g. H avasa og łasza  następującą  
n o tę : R ząd francuski porozum iał s ię  z A n ­
glią  i H iszpanią, celem  zaproponow ania  
m ocarstw om , ab y  p r o w i z o r y c z n y  r z ą d  
w  P o r t u g a l i i  u z n a ć z a f a k t y c z n y ,  
a skoro u zysk a  zatw ierdzenie k on sty tu cyj­
ne za  d efin ityw n y.

L o n d y n . (Biuro R eutera). Jak donoszą z 
Rio de Janeiro, Brazylia  czyn i starania u  
Stanów  Z jednoczonych i innych  republik  
o r ó w n o c z e s n e  u z n a n i e  r e p u b l i k i  
p o r t u g a l s k i e j .

Wybory.
L i z b o n a . (A g. H avasa). W ybory do kon­

sty tu an ty  odbędą s ię  praw dopodobnie do­
piero w  styczn iu .

Stanowisko papieża.
W ie d e ń . D o „Polit. Korresp." d onoszą z 

R zym u: T w ierdzenie, jakoby ośw iadczen ie  
s ię  patryarchy lizbońskiego Bello  i innych  
człon k ów  kleru  portugalsk iego za republi­
ką nastąp iło  z pow odu instrukcyi W aty­
kanu, je st fa łszy w e . P apież dotąd n ie  u- 
d ziela ł k lerow i portugalskiem u żadnych  
w sk azów ek  i p ozostaw ił m u zu p ełn ie  w o l ­
n ą  r ę k ę  w  postępow aniu  w ob ec w yp ad ­
k ów  portugalskich.

C h o le ra
P e t e r s b u r g . W  szpitalu  zachorow ało 20 

dozorców  na cholerę, co w y w o ła ło  w  m ie­
śc ie  w ie lk ie  poruszenie.

R z y m . (A g. Stefani). W  ostatn ich  24 g o ­
dzinach w yd arzy ły  się  4  w ypadki z a s ła ­
bnięć na cholerę, a 2 w ypadki śm ierci; 
w  prow incyi N eapol 15 zasłabn ięć, 8 w y ­
padków  śm ierci; w  Cam po B asso  1 za sła ­
b n ięcie  ; w  Trapani 1 zasłab n ięcie  i 1 w y ­
padek śm ierci.

R z y m . (A g. Stefani). M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  otrzym ało w iadom ość o 4  
w ypadkach  cholery  w  Palerm o. S ą  to  je ­
dnak w ypadki zaw leczone.

Z e  sto w a rzysze ń  I zg ro m ad ze ń .
Ogłoszenia petitow e o zgrom adzeniaeh i zebra 

niaeb można umieazozać ty lko  za optaią 4 0  kaa- 
lermjr od jednorazow ego oglozzenia. Zapowiedz 
balów, zabaw  i przedstaw ień kosztu ją t  k o r o n *  
za jednorazow e oglozzenia.

* Krakowska szkota partyjna rozpocznie 
w ykłady dn ia  25 b. m. Zgłoszenia przyjm uje tow. 
Rosenzweig w  Zw iązku stow . rob. (Zw ierzyniecka 
10) codziennie od godz. 7—8 w ieczorem  do dnia 
20 b. m . K ażda grupa zaw odow a może proponow ać 
5 —10 kandydatów . C entralna kom isya ośw iatow a 
P . P . S. D.

* Odczyt tow. Emila Haeckera p. t .  „No­
w oczesne prądy  w  socyalizm ie*, zapow iedziany 
na  sobotę 22 b m., odłożony został na  w t o r e k  
25 b. m. w  lokalu  stow . „Postęp*, K raków , ul. K ra­
kow ska 25, I. p iętro . Początek o godzinie 3 po po ­
łudniu .

* Organlzacya kobiet P. P. S. D. w Kra­
kowie* W szkole ag itatorskiej dla kobiet w  lo ­
kalu  Zw iązku stow. rob. (ul. Zw ierzyniecka 1 0 ,1. p.) 
odbędzie się w  środę 26 b. m. o godzinie 7ł/i  
w ieczorem  w ykład tow . K. C z a p  i ń  s k  i e  g  o : „O za­
sadach socyalizmu*.

* W stowarzyszeniu młodzieży polskiej 
postępowej „Promień" w Krakowie (Se­
nacka 6) w e w torek  25 b. m. rozpocznie cykl w y­
kładów  p. t. „W stęp do dem ografii t. j. nauki o 
ludności* d r Zofia Daszyóska-G olińska. Dalsze w y­
k łady tegoż cyklu  odbędą się 26 października, 3 i 
4 listopada. W ykłady będą się odbyw ały  od godz. 
71/* do 8l/» w ieczór. W stęp na  cały  cykl 1 K 20 b, 
n a  pojedyńczy w ykład  40 h. Dla członków stow . 
80 h  i 30 h.

* Posiedzenie krakow skiego komitetu 
m iejscowego P. P. S. D. odbędzie się w e 
środę 26 b. m . o godzinie 7 w ieczorem  w lokalu 
Związku stow . rob., ul. Zw ierzyniecka 10. Spraw y 
bardzo w ażne. Obecność w szystkich członków ko­
m ite tu  niezbędna.

* Konferencya w szystkich krakow skich za­
rządów  grup i czytelń odbędzie  się w e w torek  25 
b. m. o godz. 7 w ieczorem  w sali Zw iązku stow. 
rob., u l. Zw ierzyniecka 10. O liczny udział uprasza 
K om itet m iejscow y P. P . S. D.

* Poufne zgromadzenie malarzy kra­
kowskich odbędzie się w poniedziałek  24 b. m. 
o  godz. 5 po po łudn ia  w lokalu  Zw iązku stow . 
rob. (Zw ierzyniecka 10). Spraw y bardzo w ażne. Za-

nraszam y w szystkich m alarzy na  to  zgrom adzenie. 
Zarząd G rupy.

* Towarzyszki, chcące zapisyw ać się  do 
organizacyi kobiet, płacić w kładki party jne, 
o trzym yw ać „Prawo Ludu" i „G łos kobiet", 
oraz inform ow ać się w  spraw ach organizacyjnych, 
n iechaj się zgłaszają w  każdy c z w a r t e k  o d  
g o d z .  7—9 w i e c z o r e m  i w  każdą n i e d z i e l ę  
o d  11—1 w  p o ł u d n i e  do lokalu  Zw iązku stów .

* Towarzysze!  Na w szelkie odczyty i zg ro 
m adzenia party jne  przychodźcie bezw arunkow o 
z żonami, siostram i 1 córkam i!

„Naprzód*
kosztuje 2  K m iesięczn ie  

z przesy łką .

J u ż  w y sz ła  z  d ra k a
now a książeczka „Latarni* (M isyj socyali- 
styczn ych  dla ludu roboczego) pod tytułem :

Tajem nice kla szto ru  na Jasnej 6órze
(z ilustracyam i) 

opisującą krw aw e zbrodnie, oszu stw a i z ło ­
dziejstw a m nichów  jasnogórsk ich  z ks. Da- 

m azym  M acochem  na czele.
Cena lO b, z przesyłką 15 b. 

K olporterzy otrzym ają rabat. Z am ów ienia  
n ad sy łać  n a leży  n a t y c h m i a s t  w y ł ą ­

c z n i e  t y l k o  na ad res:
S p ó łk a  n a k ła d o w a  „ Ż y c i e " ,  K r a k ó w , u l. S t r a ­

s z e w s k ie g o  2 0 .
Prasę party jną  prosim y o pow tórzenie tego ogło­

szenia.

NADESŁANE.
(Za dział ten  redakcya n ie  odpow iada)

Ła b ę d ziu  m ó j, przyjm  d zie -e -ę -k i —
widzisz D yrektorze, że n ie  idzie. Jestem  za­
chrypnięty  i nie będę śpiew ał. — T ak ?  No, 
w idzę tylko, że je s te ś  Pan n ie rozsądny ; 
a rty sta , k tóry  n iem a natychm iast pod ręką  
pudelka Faya praw dziw ych Sodeóskich pa­
sty lek  m ineralnych, gdy obaw ia się nie- 
dyspozycyi, pow inien  być ukarany  u tra tą  
całom iesięcznej gaży. Każ Pan  przynieść 

—  —  sobie jak  najspieszniej Sodeńskie. Teraz 
je s t d ruga godzina; o ósm ej Pan śpiew a 
i dyabeł m usiałby się w to wm ieszać, gdyby 
sodeńskie n ie  osw obodziły Pańskich  w ią­
zadeł głosow ych? Sodeńskie kosztują tylko 
K 1 25 za pudełko, należy jednak  odrzucać 
naśladow nictw a.

G eneralne zastępstw o na  A u s tro -W ę g ry : W. T.
G untzert, c . ik .  nadw . dostaw ca, W iedeń, IV /l,G roase  

N eugasse 17.

Wasze zaziębienie
i uporczyw y kaszel należy bez­
zwłocznie leczyć em ulsyą Scotta.
Już  po k ilku  daw kach odczuw a 
się ulgę naw et w tedy, gdy za­
z iębienie leb  kaszel już dłuższy 
czas trw ał. Znakom ity sku tek  
zasadza, się n a  czystości i mocy 
odżywczej w szystkich części sk ła­
dow ych i przetw orze tychże w e­
dle sposobu Scotta.

SCOTTA
EMULSYA jssfsssrśc
je s t daleko skuteczniejszą od klew ^ 0Jb£°scoUaaką 
tranu  w ątrobianego.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50  b.
Do nabycia w e w szystkich aptekach .

Adwokat Dr HESKI
przeniósł kancelaryę

a a  u lic ą  S zew sk ą  L. 15.
Dr Marya Lorla

b. asysten tka k lin ik i chorób dzieci Uńiw . W rocław­
skiego, ordynuje w chorobach dzieci od
3—5 ul. Dietlowska L. 93 (róg W rzesińskiej). 

Telefon 1172.

Dr S. Zelt
przeniósł swoją kancelaryę adwo­
kacką do Krakowa do domu przy ul. 

Floryańskiej 25, I. p.
Adwokat Dr SYROP

w SAMBORZE
p o szu k u je  k o u c y p i e n t a  

z  p raw em  su b sty tu cy i.

Zakład dentystyczny
Dra Maurycego Habera 

i Dra Dory ImmerglUck-Haberowej 
p rzy  u l. G rodzk iej L. 3 2 .

G odziny przyjęć od 9— 12 i od 3— 5.

W iedeński Bank Związkowy
FILIA W KRAKOWIE -  RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 4 4 .

Kapitał akcyjny 130 m ilionów koron. Fundusze rezerw ow e 30 milionów koron.

Większe 
kwoty wypłaca 

[bez 
wypowiedzenia.

rrzyjm uje wkładki w racnunku bieżącym I na

4% książeczki wkładkowe.
Podatek ren tow i opłaca Bank z  własnych 1 undaszów. Kupują I sprzedaje w szelkla papiery w arte- 
żelowa I waluty, przyjmują zlecenia aa  giełdy krajowa I zagrać, pod najdogodulaszyil w arunkaR



• viv

sawówęząs tylkoprawdziwe, 
na dnie Każdej świecy wyciśnięty 
jest lira a na boku stawo,, Apollô

'jkĘmŚs

Cboice/t 
|"«Ms8ie«d

t. k. NamUitoletw* 
koueijoBowuw

Biuro
podróży

Z ofii
Biesiadeckief
O ś w ię c im  (d w o r z e c )

sprzedaje 
b ile ty  okrętow e do

I, II  i HI kl. d la paro­
statków  pospiesznych, 
oraz bilety  kolejow e dla 
kolei północno-am ery- 
kańskich we wszystkich 

k ierunkach.

APOLLO

Z O F I A  B l E S l A D F C h A .  
•■■••OSW I E C  I M ........

N a j m o d n ie j s z e  i n a jta ń sz e
papiery listow e w pudelkach 1 kopertach 00

do nabycia najtaniej u firm y

Z. ZiemOicki
K raków , P la c  M aryacki 1. 2

(obok W P . R .  H e rlic zk l. —  B a czn o ść na adres)

MYDŁO
MACIERZANKOWE!
B ardzo korzystn ie  w pływ a na 
skórę, w ybiela i w ydelikatn ia, 
u suw a liszaje, pryszcze, w ągry 
i zmarszczki, przezco tw arz na­
b iera  białości, świeżości i de­

likatności.
Sztuka 60 halerzy. 

Poleca

TEOFIL BĘKNER
KRAKÓW, UL. DŁUGA 4

obok apteki.

Na porę słotną!
Rógóżki kokosow e

f o | n ę 7 p  rosyjskie 
l\aiUdt.C i am erykańskie

Wałeczki i kit d0°patry.
w ania  drzw i i okien 

poleca najtaniej

L .  W e l n d l l n g
K raków

skład farb 1 perfumeryl

26. Grodzka 26.
Już c z a s

by  n a  nadchodzące św ięta  Bo­
żego N arodzenia kartką  korespon­
dencyjną mój bogato ilustrow any 
głów ny katalog z 3000 rycin  arty ­
kułów  użytkow ych i podarków  
okazyjnych różnego rodzaju  dar­
mo i opłatnie zażądać. C. i k. nadw . 
dost. H a n n s Ko n ra d  w  B rilx  N r . 341 

_____________(C ze c h y).____________

A m eryk ań sk a  k a s a
kontrolna, używ ana, tan io  do sprze­
dania. W iadomość w  dziale in sera­

tow ym  „Naprzodu*.

C e n y ściśle w ed le  ta ryl 
o krę to w ych  I kolejow ych.

Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejekolejowe kanadyjskie.
Pro.p.kty darmo i oplatnie

od polecao w racającym

( / la k ie r n ia  L w o w s k a  ( ! •  M ic h a l ik a

F lo ry a ń sk a  L. 45

C u k r y ,  C z e k o l a d k i ,  P o m a d k iu k r y ,  U z e k o l a d k i ,

V2 kgr. Kor. 2 ‘40.

oborowe

L. 19556.

O głoszen ie licytacyi.
K rajow y szpital św. Łazarza w K rakow ie rozpisuje licytaeyę przez 

oferty  na  dostaw ę następujących przedm iotów  w roku  1911:
1. Leki W adyum  K 500

10002. A rtykuły  san itarne : w ata, gaza, organ tyna itp.
3. W yroby gum ow e: p łó tna gum ow e, poduszki, w orki, 

d reny  itp.
4. W ody m ineralne »
5. Mięso pierw szej jakości, w ołow e 25.000 kg., cielęce

25.000 kg., w ieprzow e, kości 3000 kg.
6. K ury b ite  1500 sztuk, ku rczęta  3000 sztuk
7. Słonina 7000 kg., sm alec 2000 kg., szynka 1200 kg., 

k iełbaski 10.000 par, k iełbasa 6000 kg., w ędzonka 
6000 kg.

8. Masło deserow e 1800 kg.
9. Ja ja  kurze 180.000 sztuk

10. M ąka pszenna 40.000 kg., żytn ia 32.000 kg., grysik
11. K rupy w szelkie, oraz groch i fasole
12. M akaron
13. Bulion
14. Towary kolonialne (cukier przew orski 7000 kg.)
15. Śliw ki i inne owoce suszone 2000 kg., pow idła 

600 kg.
16. K onserw y zupne
17. W ódki krajow e, rum , sp iry tus czysty 96 prc., de­

natu row any  90 prc.
18. Piw o beczkow e 8000 1. i w e flaszkach po 35 ctl.

12.000 flaszek
19. Mydło do pran ia  tw arde  5000 kg., soda 10.000 kg., 

krochm al, farbka do bielizny
20. Nafta, św iece stearynow e, lam py, szkła itp.
21. Szczotki do rąk , do sukien, do zam iatania, szoro­

w ania, pędzle itp.
22. Farby, lakiery , pokost, te rpen tyna, zapałki itp.
23. Drzewo opałow e m iękkie
24. Słom a okłotow a żytnia 30.000 kg.
25. Trzew iki, pantofle, bu ty  filcowe 
W ym aga się dostaw y artykułów  najlepszej jakości.
W adyum  dożyć należy przed w niesieniem  oferty w  kasie  szpitala. 
Do ofert tyczących się artykułów  w ym ienionych w  pozycyach 10—17 

i 19—22 należy dołączyć próbki.
Bliższych w yjaśnień  co do w arunków  dostaw y udzieli Zarząd szpitala 

w godzinach urzędow ych od godziny 11 do 1.
Oferty opatrzone znaczkiem  stem plow ym  n a  1 K o p i e c z ę t o w a n e  

w  kopercie z napisem  oznaczającym  rodzaj oferow anych artykułów , w no­
sić należy do D yrekcyi szpitala, -a t o : na  dostaw ę m ięsa (ad 5) do dnia 
31 października b. r., na  w szystkie inne  wyżej przytoczone artyku ły  do 
5 listopada b. r., każdym  razem  najpóźniej do godziny U  przed południem , 
poczem  bezpośrednio nastąp i o tw arcie ofert.

O ferenci mogą jaw ić  się w  term in ie  o tw arcia ofert w  kancelary i szpi­
ta la  osobiście, lub  delegow ać upełnom ocnionych zastępców.

Przyjęcie ofert zależeć będzie od decyzyi W ydziału krajow ego, który  
zastrzega sobie w olny w ybór w  zatw ierdzeniu , bez w zględu na w ysokość 
cen oferow anych.

W K rakow ie, dn ia  19 października 1910.

Dyrekcya k ra j. s zp ita la  ś w . ła z a r z a .

Pierwsza pralnia Wiedeńska
ulica Senacka Ł. 10

została pow iększona i przyjm uje 
w szelką bieliznę do pran ia  po ce­
nach  niskich. W ykonuje szybko i 
dokładnie bez żadnego uszkodzenia. 
U skutecznia posyłki na prow incyę. 
Dla p p. Studentów i Wojskowych ceny zniżone.

I Qotl/i zachęcających do kupna 
J u b l M  tow arów  użytkow ych i 
I podarków  okazyjnych wszelkie- 
Ig o  rodzaju  zaw iera mój głów ny] 
j katalog z przeszło 3000 rycin, 
który  n a  żądanie każdem u d a r - 1 
mo i opłatn ie wysyłam . C. i k. | 
nadw orny dostaw ca H a n n s  K o n - 

| rad B rtlx N r  3 2 7  (Czechy). 875 1

Z  POWODU WYGAŚNIĘCI'
P R A W A  P R O P I N A C Y I
polecam y wszystkim Interesowanym w ydaną

w „ZBIORZE USTAW" ZDKERKANDLA

USTAWĘ KRAJOWAz 20. grudnia 1905 
dz. u. kr. Nr. 11 z r. 1906

o z a r z ą d z e n ia c h  
z  p o w o d u  
ś n ię c ia  p raw a  
p r o p f n a c y i

w -  I I C T A W A  0 opłatach
" "  U O , f ł , , n szyn karskich

w raz z rozporządzeniem wykonawczem z dn ia  14. 
w rześn ia  1910. L. Nam. 14271/pr. dz. u. kr. Nr. 183.

C ena egz. tylko 8 0  h a l. (z przesyłką 90 h.)
Do nabycia we w szystkich księgarniach lub  wprost w Księgarni nakładowej

W. ZUKERKANDLA w ZŁOCZOWIE.

P i e r w s z y  G a l. Z a k ł a d  p o s p ie s z n e j n a p r a w y  o b u w ia  n a p o c ze k a n iu
• pod firm ą

Pośpiech śś  w  K rak ow ie  
S tu d en ck a  1 .4

urządzony na  sposób am erykańsk i, zaopatrzony w  m aszyny, pędzone 
'k o  ‘  ‘m otorem  elektrycznym , w yk o n u je  na pocze ka n iu  wszelkie naprawy 

obuwia z  doborow ego m a te rya łu  I po niskich k o n ku re n cyjn ych  eonach.
W prow adzona przez nas nowość, dotychczas w k ra ju  naszym  n ieb y ­
w ała i n iew idziana, p rzedstaw ia w ielk ie  korzyści i w prost n ieocenioną 
w ygodę dla w szystkich, a  szczególnie d la ludzi, zm uszonych do licze­
n ia  się z czasem  i pieniędzm i, pragnących m ieć obuw ie n a p r a w i o n e j  

.szybko, trwale, porządnie i tanio!
Ze zakładem  pospiesznej 
napraw y obuw ia połączono
m ęskiego, dam skiego i dzie cin nego  w edług fasonów angiel. amer. i franc.

PRACOWNIĘ OBUWIA ,

EMIL H A L L E R

W

pod firmą

M A I S O N  B E B E "
K raków , G rodzka 6  w  pood w orcu

Specyalny magazyn

k o n fe k c y i  d zie c ię c e j
d l a  d z i e w c z ę t e k  i c h ł o p c z y k ó w .

Z powodu małych wydatków  ceny bardzo niskie.

|  Z dniem 15 w rześnia Tj 
1  1910 r. został otwarty fi

DOM B

KREDYTOWY
W KRAKOWI E
D ie tlo w s k a  9 1. T e le fo n  2 0 4 7 / V I.
Sprzedaje w szelkie tow ary  
b ław atne  oraz ub ran ia  m ę­
skie, dam skie i dziecinne, fu­
tra  i  inne  zapotrzebow ania 
dom ow e n a  m ałe spłaty  m ie­
sięczne. — C eny p rzys tę p n e . 
L udzie uczciw i i zdolni znaj- 
dą sta le  i popłatne zajęcie.

N a  r e u m a ty z m  j
gościec, postrzał, (isohias) i ła- 
m ania poleca sie uśm ierzające U 
nacieranie, od w ielu la t ogrom nie ?■ 

|  rozpowszechnione;, przez w ielu £  
i  lekarzy ordynow ane i przez zna- B  

kornitości uznane
Linimentum Gaultherlae compositum!
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną I z

„NERWOL«

i chem ika dra Ju liusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 80 h., 10 flakonów  8 K, , 
nie licząc opako%‘auia' i franko. * 
Tysiące listów  dzfękczynnych do 
przeglądnięcia, r  D w a  razy 

dziennie w ysyłka pocztowa.
Do nabycia w  aptece Dra Ju liu s za  
F ra n zo s a  w Tarnopolu. W K rako­
wie w  aptece W iśniew skiego i 
Redyka, jakoteż w  drogueryach 
Pachuckiego, ReiCera, W iśniew ­

skiego iZ o p o th a .

M n i e ;  Jarskai
5,Przypod»«

przeniesioną została

I N A  F A i & T E R i
orzy ulicy Świ Krzyża L. 7;

(w przedłużer u linii A-B)

W y d a je  śniadania obiady 
podwieczorki i kolacye• 

po cenach n a jn iż s zy c h .

W ielki w ybór dzienników . 
Szachy. W arcaby.

ioaaasBsm̂uisiuKKaaasas? ~ iiiimmn iiiim

W s z e c h ś w ia t o w y  I n s t y t u t  
—  O b c y c h  J ę z y k ó w  —

The Berlitz Schools
w Krakowie, ul. św Jana 3, I k-3 tro
podaje do w iadomości P[ T. Publi­
czności, iż onrócz osobnych iekcyj, 
k tóre rozpocząć m >żna każdej chw i­
li, w bieżącym- m ęsincn sq tydzień 
rozpoczną się n o v e  zbiorowe kursa 
jężvków : sngieisk.ano, francuskiego 
i niemieckiego, na które zapisać się  

można każdego czasu.
N adto dn ia  1 i 16 b. m. rozpo­

czną się zbiorowe wieczorne kursa 
języków angielskiego francuskiego I 
r.lnmlockiegf) za opłatą zniżoną?' 
Gp.ata ta wynosić będzie K  19-—  za  

kurs 4-miesięczny. 821

H E R B A T A  S A M A N
najlepsza angielska mieszanka.

Niezrównanej tan iości
jed en  funt =  koron 5 ‘40 =  1500 filiżanek  HERBATY SAMAN po Vio litra (2 razy zaparzona), 
20-halerzow e paczki =  około  30 filiżanek  po 1/io litra (2 razy zaparzona).

Niezrównanej jakości
pod kontrolą c. k. rolniczej stacyi dośw iadczalnej w  W iedniu.

D o nabycia  ty lk o  w  dw óch jakościach, w  pół funtow ych ozdobnych puszkach  b laszanych  
i w  paczkach po 1li 1/s */ie funta i w  20-halerzow ych paczkach.

G E N E R A L  T E A  E X P O R T I N G  Co L O N D O N  E . C.


